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przez J . I. Kraszewskiego.
(Dalszy ciąg.)

Samiei, który przekonał się, że o Jadzi ani myśleć 
może, a  h rab ina  posługuje się nim chętnie wprawdzie, 
ale westchnień nie chce rozumieć — s ta ł w pierwszym 
rzędzie adoratorów d e  l a  v e i l l e .

Czy Lena to wiedziała? czy śm iała się w duszy z tej 
nikczemności ludzi, przypominając sobie, jak  oni innemi 
wprzódy dla niśj byli...  któż zgadnie. Twarz jej nie 
zdradzała nic oprócz tęsknoty i znużenia... Swojego bo­
gactwa wyraźnie użyó nie umiała.. . kupowała bukiety 
dla Sławka, przynosiła m u książki, obrzucała go, jak  
dziecko zabawkami...

S tan  chorego był wprawdzie bardzo zadowalniający, 
lekarz nazywał ranę prześliczną, wzorową — ale mimo 
to Młyński czuł w sobie, że z t ą  krwią, która zeń wy­
szła, częśó jakaś  życia uciekła.. .  Siły nie powracały, 
a w dodatku kaszlał,  lekarze mówili o Teplitz, o po łu ­
dniu, o klimacie cieplejszym... o Włoszech...

W  czasie choroby najwięcej obchodząca Sławka 
sprawa dziennika, zdana na ręce poczciwych ludzi, ale 
nieobeznanych z dziennikarstwem, gorących, nieopatrz­
nych... szła coraz gorzej. Nie mówiono mu o tśm , bo 
lekarz wzruszeń zakazywał —  ale powoli to ten, to ów 
przebąknął,  r  szty domyśleć się było łatwo.

Nakoniecobjawienie stanu tego nieszczęśliwego dzien­
nika stawało się koniecznością, gdyż długi rosły, wy­
czerpywały się fundusze, ruina groziła, poczciwi szląch- 
cicowie, początkowo gorliwi założyciele, bronili teraz 
swych kieszeni z nadzwyczajnym zapałem...  Drabickiego 
ręka, niewidzialna ale wszechmogąca i wszędobylska, j

dawała się cznć na każdym kroku.. .  W  redakcvi nawet 
m ia ł  swojego człowieczka, którego ta m  za pewnemi 
wpływami wpakował, a ten  mu donosił i niektóre rze­
czy doradzał. ..  rozumie się z życzliwości dla dziennika... 
Poczciwy ów człeczyna, narzędzie bierne, nie czuł i nie 
wiedział, co robi —  naiwnie nosił ogień pod stodołę, 
w nadziei, że zboże wysuszy...

Skutkiem tych przerozmaitych działań, oddziaływań, 
krzyżujących się robót, było, że dziennik p lą tał się, kom- 
prom tował, s taw ał przy najlepszych chęciach coraz gor­
szym, padał. . .  Ażeby go dźwignąć, ktoś doradził g ło ­
śniejszą opozycyą przeciwko rządowi —  bo to mogło 
uczynić go popularnym, ale za drugim w tym duchu 
i z t ą  fizyognomią artykułem, Drabicki poszedł do 
przyjaciela swojego pana  Radzcy, wskazał m u w ys tą ­
pienie i spytał,  czy też prokuratorya takie rzeczy znosi.

— Bo, widzi kochany Radzca —  to proste pytanie 
— niewinne! ji żeli wolno takie rzeczy pisać bezkarnie...  
no! to i j a  chwycę się tego sposobu zyskania abonen­
tów! Czemu nie! Radzca, ażeby się nie kompromitować, 
nigdy nie miał zwyczaju odpowiadać ani ta k  —  ani 
nie .. .  powiedział, H m ! schował numer do kieszeni, a n a ­
zajutrz gb — skonfiskowano.

Dziennik, który raz uległ tś j  chorobie konfiskaty, 
dostaje łatwo recydywy. Śniadecki utrzymywał, że kto 
raz miał wrzód w gardle, może się go spodziewać, byle 
najmniejsza okazyjka. Tak  samo z konfiskatą...  n ie­
zmiernie się z niśj trudno wyleczyć, a kuracya tak  ści­
słej wymaga dyjety, że chory czasem z konsumcyi umiera.

Otóż i dziennikowi Sławka trafiło się. że w prze-
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ciągu tygodnia razy trzy  został zabrany, poszedł pod 
sąd, strac ił z kaucyi ogrom ną ja k ą ś  sum ę złotych, re - j  

daktora przeznaczonego na to, by kozę odsiadyw ał, ska­
zano na p iętnaście la t  ciężkiego w ięzienia, z postem  
z pracą przym usow ą i w szystkiem i akom paniam entam i 
najw ykw intniejszego kodeksu karnego.

W szystko to cieszyło D rabick iego ... ja k  cie zy pr e- 
chodnia cegła spadająca  z dachu na głow ę blizko id ą ­
cego człow ieka... zacierał ręce. O baw iał się ty ł o, żeby 
prokuratorya nie n ab ra ła  ap e ty tu  przy jedzeniu, a  d ien- 
n ik  nie zyskał popularności. Szczęściem  d la poczciwego 
człowieka, ani jedno, ani drugie m u nie groziło. Lena 
dowiedziawszy się o długach i potrzebie kaucyi, zap ła ­
ciła oboje -  dziennik w lókł się dalej, ale Sławek po 
dług iśm  n iespotkaniu  się z tern dziecięciem  swem , gdy 
je  u jrz a ł... nie poznał go ... Ton, barw a, sty l — wszy­
stko było zm ienione... na łzy m u się praw ie zebrało ... 
ale sił do przedsięw zięcia reform y nie czuł w sobie ...

Chciał dziennik oddaó w ręce silniejsze, n ik t pod­
ją ć  się go nie chciał.

N ajzdolniejszy z tych panów odpowiedział grub i- 
jańsko  nieco, że woli uszyć nowe buty, n iżeli w starych 
dziury ła tać .

W lokło się więc tak  sm utnie, tw ardo d a le j... do­
k ą d ?  n ik t dobrze nie wiedział.

D rabicki jeden  przewidywał, że to  się już r  chło 
skończy i siedział cicho, naw et się już na konającego 
nie porywając.

M iał on ten  system , że o przeciwniku, je ś li nie 
był zmuszonym, nie w spom inał nigdy, aby m u reklam y 
nie robić. O głoszenia naw et do inseratów  za pieniądze 
nie przyjm ow ał, cy ta t się w yrzekał, polem iki unikał, 
obchodził... ignorow ał i  z w ielką um ie ję tnością  zab ija ł 
m ilczeniem .

L a  c o n s p i r a t i o n  d u  s i l e n c e ,  je s t  zapraw dę 
sz tuką w ielką! i zabójczą ... Człowiek ta k  m ądry  ja k  
R edak to r, nie m ógł na sile je j się nie poznać.

Szło m u szczęśliwie bardzo ...
Jednego  poranka wszakże, gdy w łaśnie uznał w ła- 

ściwem przerw ać to  m ilczenie głuche gw ałtow nym  ar­
tyku łem  wym ierzonym  (pod odsłonką) przeciwko osobie 
M łyńskiego, wszedł do jego  gab ine tu  p. Izydor z ko­
rek tą  w ręku.

— Mój redaktorze, odezw ał się —  proszęć cię, 
posłuchaj ty  m nie choć ra z ...  do czego ci się to  zdało 
dobijać człowieka, k tóry  i tak  dogorywa?

—  H e? spy ta ł D rabicki, k ładnąc ręce w kieszenie 
— co?

— D ajże pokój M łyńskiem u! to  nie był zły czło­
w iek! Sam wiesz, że i tak  go m asz na sum ieniu!

— J a ?  jego  na sum ieniu? rusza jąc  ram ionam i, 
rzekł z flegm ą D rabicki — a po co laz ł?  a po co za­
czepiał? gdzie drw a rąb ią , tam  trzask i padają .

—  Toś go już zm ógł?
—  W idzisz kochanie, panie Izydorze, ty  tego nie 

rozum iesz, nieprzyjaciela jak  zwierzynę, nigdy nie trzeba 
puszczać postrzelonego... zdechnie w kniei i  korzyści 
z tego nie m a ... zawsze trzeba dobić! W idzisz kocha­
nie, to  je s t  w naturze rzeczy, zw ierzęta, gdy słyszą, że 
k tó re  z nich skom li a  boleje — zawsze dob ija ją . J e s t  
to  litościwe praw e natu ry , ażeby się nie m ęczyła is to ta ...

Izydor popatrzał zdum iony, nigdy jeszcze nic po 
dobnego naw et z u st tego człowieka nie słyszał.

—  Co ty  m ów isz? zapytał.
—  Ż artu ję , ża rtu ję ! rzek ł D rabicki —  no — żar­

tu ję ...
— Ten człowiek leży chory, daj pokój tem u  a rty ­

ku łow i...
— N ie m o g ę ...
Izydor zdusił go w garści i rzucił na podłogę, spo j­

rzał w oczy D rabickiem u g roźno ... R edak to r dobył p u ­
g ilaresu .

— Z apom niałem  wiecznie, że panu  się należy e x ­
t r a  kilkanaście gu ldenów ... Izydorowi ręka  drżała, czuł 
się podłym , ale ostrygi i w ino!! W zią ł gratyfikacyą 
m ilczący, dum ny i wyszedł.

A rtykuł zosta ł wydrukowany — dobił on może 
dziennik —  ale do S ław ka go nie dopuszczono.

Gdzie tak  wielki a r ty s ta  ja k  p. D rabicki do dzieła 
rękę przykłada, m ożna się zawsze spodziewać, że żadna 
część jego  zan iedbaną nie zostanie. T ak  się i tu  sta ło , 
nie zostaw iono poczciwćj n itk i na nieszczęśliwym  pod- 
komorzycu, puszczono m iędzy tłum  (a tłum  lubi plam y 
na tych, co się w yróżniają w ykształceniem  i m ajątk iem ) 
najdziksze, najsprzeczniejsze z so b ą ... wieści o życiu 
i obyczajach Sław ka, którego m alow ano i w ystawiono so­
bie powszechnie, jak o  rozpustnego m arnotraw nika. P rzy­
w iązanie panny Leny przypisywano jego zw odzicielstw u... 
pleciono niestw orzone rzeczy ... rzucając potw arze na 
hrab inę, na Ja d z ię ...  na osoby naw et, których nie znał 
Sław ek.

Oprócz tego D rabick i i jego  przyjacie le utrzym y- 
i  wali, że podkomorzyc, będąc od daw na zadłużony i nad- 
j rujnow any, użył funduszów publicznych, powierzonych 
j m u n a  dziennik -— dla swego pryw atnego użytku, że 
| zaw iódł zaufanie w spółobyw ateli i t. p.

Tego rodzaju niepoczciwe czernidła m a ją  to  do 
siebie nieszczęściem, że, ja k  to  dawno uznano — do 
najuiew inniejszych naw et przy legają . Je ś li nie wszystko, 
to  choć część potw arzy pozosta je ... — C a lo m  n i ez , 
c a l o m n i e z ,  i ł  e n  r e s t e r a  t o u j o u r s  q u e lq u e  
c h o s e .

T ak się s ta ło ...  S ław ek był bez dowodu osądzony, 
i zabity  na sławie. N ie w iedział wprawdzie o tśm , 
ale m ógł n iem al wyczytać ze sm utnych tw arzy p rzy ja­
ciół, a  K anonik i k ilka osób bliższych gryźli się tśm  
niezm iernie. Cóż było począć?

Gdy M łyński począł powoli przychodzić do zdrowia, 
pierwszy sta ry  przyjaciel poszedł doń przem ów ić w im ię 
zdrow ia i potrzeby spoczynku, chcąc wymódz na nim  
zrzeczenie się D ziennika...

S ławek, który isto tnych powodów nie znał, a bole- 
i  śnie był dotknięty  tern, że nieudolność sw ą okazał 

i chciał dowieść, iż lepiśj po trafi... k tó ry  żył tylko n a­
dzieją, że ozdrowiawszy, dźwignie ten  organ ludzi n ie ­
zawisłych, dobrśj w iary ... rzucił się na pierw szą o tern 
w zm iankę...

—  Mój dobry ks. K anoniku, to  nie może być...
— A  ja  ci pow iadam , że tak  być m usi .. bo i dzien­

nikowi rady  nie dasz i siebie zabijesz!! t M asz do czy­
n ien ia z ludźm i, dla k tórych żadna gran ica m oralna 
nie egzystuje, którzy w obronie swego dobra gotow i
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się dopuścić najw iększśj szkarady ... zginiesz i zginiesz 
bezpożytecznie.

— N ie zginę, bo wierzę w to, że praw da zwycię­
ż y ć  m u si...

— T ak, mój drogi! ale zwycięży kiedyś, a ty  bę­
dziesz ty lko gruzem , który kałużę fałszu trochę przysy­
p ie ... wóz jćj przejedzie po tobie.

— Niecli się co chce s ta n ie ...
— My wszyscy przyjaciele tw oi prosić cię będzie­

my i wym odlim y, że tę  robotę niewdzięczną rzucisz...
—  A le zkądźe rozpacz ta k a ?  zapytał S ław ek...
—  N ie wchodź bliżej w powody, nie gryź się, rzekł 

s ta ry  — naprzód ci zdrowie potrzeba odzyskać. Powiem 
ci tylko jedno, że przez czas twój słabości i ko rzysta jąc 
ze sk ładu  różnych drobnych, nieszczęśliwych wypadków, 
p o tw arzą ... szkalow aniem ... odebrano ci silę do dzia­
ła n ia ...  S ław ek spuścił głow ę...

Po wyjściu K anonika, rozkazał do siebie p r/y  wołać 
pom ocnika z redakcyi, przynieść papiery, dzienniki, ko- 
respondencyą, rachunki.

To zetknięcie się z rzeczyw istością było dlań cio­
sem okrutnym  — nie m iał naw et wyobrażenia tego, co 
się w czasie słabości jego  działo i jak i zastanie stan  rze­
czy... W rażenie było straszliw e, pod wieczór Młyński położył 
się m ilczący — z gorączką... ale nie dał znać po sobie, 
czego doznał...

N azaju trz  obudzeni w ieścią o uzdrowieniu przed­
wczesną, czy poduszczeni przez szanownego D rabickiego 
wierzyciele zbiegli się z rachunkam i. Znaczniejszą ich 
część popłaciła była ta jem nie L ena, ale niektórych li- 
kwidacya była niem ożliw a... Z rachunków jednych wy­
kryło się łatw o że przyjaciółka inne zaspokoiła... Sławek 
dotknięty był tóm  boleśnie.

Z ogólnego spisu długów widział, że jeżeli mu 
współuczestnicy w pomoc nie przyjdą, będzie w wiel­
kim kłopocie pieniężnym , a niechciał być winien pocz­
ciwej Lenie i w stydził się tej ofiary z jój strony ...

Tym czasem  ci, co b rali udział w założeniu dzien­
nika, naw et tacy, którzy pewne oznaczone sumy przy­
rzekli. wszyscy się cofnęli pod ^rozm aitem i pozorami, 
n ikt nic dać nie m yśla ł... Sławek bez nam ysłu napisał 
do p len ipo ten ta, aby jednę  z wiosek jego za co bądź 
sprzedał.

N a te  rozrzucone papiery, wśród których Sławek 
podparty  na bladych rękach zadumany siedział — tr a ­
fiła L ena, przychodząca zwykle raz na dzień dowiedzieć 
się o jego  zdrowie.

Podkom orzyc śc isnął j ą  za rękę czule.
—  M oja ty  dobra siostro, rzekł do n iśj, gdym  ci 

ofiarował b raterstw o, sądziłem , że z niem dam  ci opiekę 
i pomoc, a nie że ty  swojóm sierocćm  m ieniem  będziesz 
ratow ała rozrzutnego i niebacznego b ra ta ! N ie um iem  
ci wyrazić wdzięczności, ale żebyś wiedziała, ja k  mnie to 
boli, żem ci dłużny.

—  Mój kochany bracie — odparła panna P ra te r , 
obowiązki siostry  i b ra ta  są  rów ne... co ty  chciałeś 
uczynić, j a  w części spełniłam  — i jestże  o czćm 
mówić?

— A le, przerw ał Sławek —  bądź spokojna — ja  
wioskę sprzedać kazałem  i dług ci natychm iast oddam .

— Obrazisz m nie tern — odparła L ena po cichu.

—  Czóm? zapytał S ław ek ...
— Bo postąpisz ja k  obcy, nie ja k  b ra t...

I . n*e’ ° ^ cy k,y ci nie oddał, b ra t pow inien ...
Dzisiaj dotknąłem  się rzeczywistości, sm utnój nader 
rzeczywistości, je stem  upokorzony, ale nie złam any je -  
szcze, może się wszystko da napraw ić, je ś li j a  sam  we- 
d ług pierwotnój m yśli tóm pokieruje. . zobaczysz...

Smuci mnie tylko jedno , to  że oprócz siostry 
n ik t już we mnie wiary nie m iał, a ci, co mi dali mój 
m andat, cofnęli i zaufanie i w spółudział... kraj po trze­
buje surowój nauki... powiem  m u słowo p raw d y ! muszę.

Lena chciała go odwieść od tej polem iki nieszczę­
snej — ale Sławek z zaciśniętem i ustam i nie odpow ia­
dał nawet, m ilczał z jak im ś uporem  zawziętym . Twarz 
jego wybladła, zniszczona, na chwilę znowu połyskiw ała, 
jakby gorączkowóm jakióm ś życiem ... uśm iechał się 
dziw nie...

— la k  mi przykro, że sam  pisać nie mogę, a tak  
potrzebuję wylać z duszy, co się w niśj p rzyzbierało ...

N ic me m ów iąc Lena, siad ła  przy stoliku, w zięła 
pióro i spojrzała nań, gotow a do pisania, S ław ek 
się zawahał zrazu, ale wprędce natchnienie zw yciężyło... 
począł pow oli... dyktow ać ten  nowy m anifest, p ro te s ta -  
cyą, wykrzyk duszy zawiedzionej boleśny, gwałtowny 
i nieoszczędzający n ikogo ... N ajm niśj tóż łagodnie ob­
szedł się z tym i, którzy obrawszy go za przewodnika 
do podróży, na pierwszym kroku opuścili samego.

Gorzkie były wyrazy, które do kraju  stósow ał — 
ciężkie wyrzuty m u czynił. Ból ten, m anifest dziwną 
wymową, lub raczśj poezyą napiętnow ał, artykuł był 
arcydziełem  formy, uczucia, stylu, ale przewidzieć było 
łatw o, ja k ą  m iał burzę w yw ołać...

L enie zdaw ał się tak  pięknym  ten  krzyk zranionej, 
piaw ej i czystej duszy, iż zapom niała o następstw ach, 
zdawało się jś j ,  że skrucha m usi po nim  n as tąp ić ... że 
ludzie się zaw stydzą i popraw ią — nie znała ludz i...

Sławek wyczerpał wiele sił na to  w ystąpienie, na 
które rachował, a po wyjściu Leny, przyw ołał zastępu­
jącego  redaktora , polecając m u, aby artyku ł na czele 
dziennika nazajutrz był wydrukowany — chciał go sam  
popraw ić jeszcze .. nie dał się sprzeciwić sobie w ni- 
czem, ani ubłagać, by m u od jął gryzące, o stre ... p ie­
kące wyrażenia, podyktow ane boleścią.

Z przyjaciół Sław ka, którzy by m ogli m ieć jak iś 
wpływ na niego, n ik t naw et o artykule nie w iedział...

N azajutrz zdziwienie było ogrom ne, oburzenie s tra ­
szliwe, wrażenie nadzwyczajne, na chwilę dziennik już 
opuszczony, s ta ł się popularnym , rozchwytywano go, 
wyrywano sobie, oczom własnym  nie wierząc.

N igdy n ik t jeszcze tych prawd żrących, nagich, bez- 
litościwych, krajow i powiedzieć nie śm ia ł...

Izydor, który pierwszy w redakcyi pochwycił a r ty ­
kuł wstępny, uniesiony nim był nadzwyczajnie, pobiegł 
do R edak to ra ... D rabicki w łaśnie się go lił i z nam y­
dloną brodą, z brzytw ą w ręku począł go czy tać... nie­
zm ierna radość odm alowała się na jego  obliczu, uśm ie­
chnął się, odsunął papier i zarzynając po troszę, co 
najprędzśj dokończył golenia.

— Masz słuszność, a rty k u ł pyszny I rzekł, ale się 
nim pan podkomorzyc dopiło w ał...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Zamek P iastow sk i w Lipnicy.
(Z ryciną.)

Najdłużej u trzym ał się ród Piastów, który przez 
k ilka wieków zasiadał na tronie polskim, w pobocznćj 
linii na  Szląsku, gdzie się znacznie rozrodził i za jm o­
wał u iz ie lne  księstwa na Głogowie, Opolu, Wrocławiu, 
Lignicy i Brzegu. P iastowie szląscy, pozbawieni prawa 
do korony polskiej, swatali się prawie jedynie z księ­
żniczkami niemieckiemi i dość rychło wynarodowili się, 
porzucając obyczaje swoje a przyjmując obce. W zgar­
dzili w łasną ojczystą mową, przybrali strój obcy i na  
Szląsk, niegdyś czysto polski, ściągali niemieckich osa­
dników, którzy zwolna rugowali ludność polską. Oni to 
głównie przyczynili się do tego, że Szląsk ta k  rychło 
zos ta ł zniemczony.

Polacy czuli bardzo dobrze u tra tę  Szląska i kiedy 
W ładysław  Jag ie ł ło  s ta ra ł  się o rękę Jadw ig i i koronę 
Polsk i ,  s tawili m u senatorowie między innemi i ten

warunek, że się będzie s ta ra ł  wszelkiemi siłami Szląsk 
napowrót do Polski przywrócić. W  owym to czasie bo­
wiem stósunki między Po lską  a Szląskiem były je sz02® 
bardzo liczne i ożywione. Królowie polscy wywierali 
wpływ na książąt, a arcybiskup gnieźnieński miał 
zwierzchnią władzę nad biskupstwem  wrocławskiem, z je­
żdżał na Szląsk i  często wykonywał juryzdykcyą nad 
duchowieństwem szląskiem

Ostatni z rodu Piastów, książę Je rzy  W ilhelm , 
zm arł w r. 1675 na zamku lignickim, który nam  przed­
staw ia  załączona rycina, oczywiście w kształcie dzisiej­
szym, który mało przypomina gmach dawniejszy. N ad  
dawniejszym zamkiem wznosiła się nie jedna,  ale dwie 
wieże, je d n a  nosząca nazwisko P io tra ,  druga Jadwigi,  
a to  z powodu tego, że w niej według miejscowego po ­
dania przebywała ta  błogosławiona księżna.

Zamek

Kiedy dzicz mongolska najechała wschodnią Europę 
i zniszczywszy Ukrainę. Podole, Sandomierskie, wyległa 
aż na  równiny szląskie, ruszył z zamku łignickiego 
z nie licznóm ale bitnśm  rycerstwóm książę Henryk I I  
przeciwko niej w pole. Kiedy przejeżdżał około kościoła 
P anny  Maryi, spadł nagle z dachu ogromny kamień 
i byłby nie ledwie księcia zabił Uważano to za bar­
dzo złą wróżbę, k tóra  się też spełniła, książę Henryk 
bowiem poległ na polu bitwy. Tatarzy  odcięli m u gło­
wę, zatknęli j ą  na dzidę i obnosząc w tryumfie około 
zamku łignickiego, rzucali postrach na oblężonych, k tó ­

ligllicki.

rzy jednak  w mężnćj obronie wytrwali. Pohańcy  nie 
mogąc zamku dobyć, spalili Lignicę i cofnęli się ku 
węgierskiej krainie. Książę H enryk I I  był synem bło­
gosławionej Jadwigi.

Zam ek dzisiejszy w tym  kształcie, j a k  go widzimy 
na rycinie, znacznie został zmieniony od pierwotnego 
przy licznych przebudowaniach. W  dzisiejszym kształ­
cie is tnieje od roku 1835, w którym to roku w znacz­
nej części zgorzał. W  obszernych lokalach gmachu tego 
znajduje się dzisiaj gabinet modeli przemysłowych i in ­
ne zbiory szkoły przemysłowej. K.

H ejże Chłopcy!
Śpiew  pośw ięcony w esołym  kółkom  niedzielnej zabawy.

(N a  n u tę :  „ P ijm y  zdrow ie M ickiew icza.11)

ejże chłopcy i  dziew częta,
D zień dzisiejszy n iech  sp a m ię ta  
N asze gw ary , p ląsy  w pary  
I  nasz grzm iący  śpiew !

T ydzień  cały  znoi p raca ,
Je d n a  m ija , d ru g a  w ra c a ;
W ięc  w n iedzie lę  m ożesz śm iele 
P obaw ić  się w raz.
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W  gaj zielony, gdzie m urawa, 
Niech do kola każdy stawa, 
T am  wygodnie i swobodnie 
Odetchnie nam  pierś.

R ęka z ręką, swego z swoim, 
Ja k  się w życiu razem znoim, 
Niech w uciesze całą rzeszę 
Łańcuch wiąże serc.

Cześć dla trudów  i radości, 
D la  przyjaźni i miłości 
W  setne glosy pod niebiosy 
Zawołajm y — cześć 1

I  starszyzna i młódź nasza,
Czy z pałacu, czy z poddasza,
I  wiek z wiekiem, jak  krew z mlekiem 
Niechaj łączy się.

Ja k  krew z m lekiem i kw iat z kwiatem, 
Siostra z siostrą  i b ra t z b ra tem ; 
Chcecie — mieniać się możecie, 
W zniesiem dla was cześć.

M i ł o s ł a w  D a m u r t .

O Teatrze narodowym.
I.

_ W  osta tn ich  czasach ktoś z myślących, ktoś z tych, 
co język  w łasny kochają, w przekonaniu których dzieje 
nie wyrzekły jeszcze ostatn iego słowa nad bytem i przy­
szłością Polski, zadał sobie pytanie: „D la  czego w P o ­
znaniu , w stolicy ziem i będącćj gniazdem o rlą t Lecho- 
wych i kolebką P iastów , nie m a stałego te a tru  polskiegoP“ 
A w ślad  za pytaniem  tśm , na które odpowiedź m o­
głaby  byó i d ługą i nauczającą, poszło inne: „Czy 
od tąd  osierocony Poznań nie mógłby, niepowinienby się 
na  s ta ły  te a tr  zdobyć?“ I  rzucono projekt, a  raczej 
m yśl sta łe j sceny narodowej Myśl ta  jednak  przyjęta 
w pierwszej chwili z poklaskiem  i zapałem , ja k  wszy­
stk ie u nas m yśli szlachetne, wkrótce, ja k  się zdaje, 
jeże li nie zapom nioną to przynajm niej odłożoną na czas 
ja k iś  została.

Może więc nie odrzeczy będzie zastanowió się nad 
znaczeniem sceny w życiu społecznem, nad doniosłością 
je j wpływu pod względem cywilizacyjnego, m oralnego 
i narodowego rozwoju, może nie bez interesu będzie 
spojrzeć na dzieje i przejścia te a tru  polskiego. W  uw a­
gach tych, jakkolw iek krótkich i niewyczerpujących, 
znajdzie się przecież niejedna nauka, znajdzie i przy­
k ład , że trudności nie są  tak  znowu wielkie, żeby przy 
dobrej woli złam ać ich m e było można.

W  każdym  razie ważna ta  dla Poznania i W ielkopolski 
spraw a nieco w yjaśnioną zostanie i może o krok choć 
m ały  posunie się naprzód.

Co to je s t  te a tr ?  Je stże  to, ja k  sądzą nieliczni na 
szczęście fanatycy, zdrożny i grzeszny spektak l? Jestże  
to , ja k  m yślą liczniejsi powierzchownie sądzący ludzie, 
jedynie dość przyjem ny sposób zabicia czasu? Może 
być jednem  i drugiem , ale tylko te a tr  źle prowadzony, 
bo n iem a na świecie instytucyi ludzkiej a nawet boskiśj, 
któraby przez ludzi w zastosow aniu nie m ogła być po­
p su tą , skrzyw ioną i zam iast dobrych , złe wydawać 
owoce.

A le te a tr , ale sztuka dram atyczna w o^ólnóm zna­
czeniu tego wyrazu je s t, ja k  m alarstw o, jak  muzyka, 
ja k  każda inna sztuka, je d n ą  z form, k tó rą  duch ludzki 
stw orzył, by w nich ucieleśnić najwznioślejsze swe po­
ryw y, najszl chetniejsze uniesienia w krainy ideału, 
K to  więc chce te a tr  potępić, musi dla konsekwencyi 
potępić wszystkie inne sztuki, kto chce t e a t r  zepchnąć 
do rzędu czczej zabawy, m usi dowieść, że Rafael, M ichał 
Aniół, Mickiewicz, M ozart byli tylko trefnisiam i ludz­
kości.

Co w ięcśj, te a tr  je s t  jed n ą  z najpełniejszych, n a j­
przystępniejszych dla wielkiego ogółu form, pod jak iem i 
ideał zwykł się ludziom  objawiać. Łączy on bowiem 
w sobie praw ie wszystkie sztuki, prawie wszystkiem i 
się posługuje, przem aw ia razem  do duszy i zmysłów, 
do uczucia, rozum u i wyobraźni.

N atchnienie poety stw arza pom ysł d ram atu , znajo­
m ość serca i duszy człowieczej w lew ają prawdę i ży­
cie w osoby do in tryg i wprowadzone, filozoficzna m ądrość

tchnie w dzieło artysty  w ielką m yśl spółeczną lub dzie­
jow ą, staw ia olbrzym ie pytanie, lub podfiosi nas na nie­
botyczne szczyty ducha. A le na tern nie koniec. U tw ór 
poety, filozofa i psychologa (bo praw dziwy d ram atu rg  
tern wszystkiem być musi) zyskuje ciało dopiero na de­
skach sceny. K ażda z m arzonych postaci rusza się, 
mówi, chodzi.

Tu już w pomoc dram aturgow i przychodzi cały 
szereg sztuk innych. M alarstwo daje dekoracyą i cha­
rakterystykę, rzeźba uczy artystów  stać, siedzieć, ta ­
czać się i upadać, m uzyka mówić i deklamować.

N ajw yższa duchowość i najdobitn iejsza p lastyka po­
dają  sobie dłonie na scenie i te  wszystkie wrażenia, 
które po za tea trem  zbierać trzeba po jednem u, w te ­
atrze jednocześnie i od razu uderzają w zm ysły i duszę 
widza.

I tem u  też przypisać trzeba, że te a tr  potrzebujący 
do usług wszystkich dziewięciu sióstr A pollina, ta k  w po­
gańskim  ja k  chrześcijańskim  świecie rozw ijał się na j- 
późniśj, był wyrobem wysoko już  rozwiniętej cywilizacyi, 
tw orem  ducha narodu, który już w m ęską wszedł epokę 
życia.

Takie w dziedzinie sztuki je s t  znaczenie teatru . 
Zobaczmy ja k a  jego ro la  w cywilizacyjnym rozwoju 
danego spółeczeństwa.

T ea tr  je s t  najprzód szkołą. W  dram acie h isto ­
rycznym sta je  przed nam i pewien epizod dziejów, ta  
lub owra figura historyczna rysuje się dobitnie, ta  lub 
owa epoka wraz duchem i charakterem  swoim zm ar­
tw ychw staje w formach prawie dotykalnych. W  d ra ­
macie rodzajowym wielkie nam iętności w grę w chodzą, 
walczą ze sobą, a owa spraw iedliw ość dram atyczna, 
k tó ra  w każdym  dobrym utworze ostatecznie zwycięstwo 
bierze, podnosi i um oraln ia słuchaczów. W  kom edyi 
nareszcie, wady i śmieszności, schwytane na gorącym  
uczynku, karzące sam e siebie, d a ją  naukę i przestrogę.

Ale ta  nauka bezpośrednio ze sztuki płynąca, ten  
sens m oralny in tryg i stanowiącćj treść  d ram atu  czy ko­
medyi, to  jeszcze najm niejsza zasługa tea tru . Doniosłość 
jego, jego cywilizacyjne znaczenie leży w czem innem.

K tóż z nas, W) chodząc z przedstaw ienia dobrego 
prawdziwie dram atu , nie czuł jak iegoś innego, niezwy­
kłego nastro ju  ducha? K to  w obec scen dobrze ode­
granych, a skreślonych przez Szekspira, Słowackiego, 
Szyllera, lub choćby V ictora Hugo nie czuł gorącej, nie 
nie m yślał wznioślej? A  w tym  właśnie niezaprzeczo­
nym fakcie leży najwyższa zasługa sztuki w ogóle a t e ­
a tru  w szczególności. W yprow adzać nas z życia 
pospolitych wyobrażeń, wydobywać z b ło ta  codziennych 
kłopotów  m ateryalnych, b rać ducha naszego za rękę 
i prowadzić go na niebotyczne szczyty ideału i orze­
źwiać go świeżem, czystćm, pow ietrzem  i ukazywać mu 
z tych szczytów niezm ierzone obrazy piękności, pierś 
za ję tą  życzeniami niskiem i przepełniać pragnieniem  
czegoś szlachetniejszego, wznioślejszego, — oto zada­
nie sztuki, oto zadanie te a tru , oto cel życia wielkich

■ K
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geniuszów, których Bóg od czasu do czasu ludzkości 
zsyła.

Zycie ludzkie je s t  ciężkie, kłopotliwe, przepełnione 
zachodami o chleb powszedni, o byt materyulny. Za­
m knięty  w tym kole człowiek traci powoli zdolnośó 
wznioślejszych popędów, traci pojęcie takich wyrazów, 
ja k  p o ś w i ę c e n i e ,  o f i a r a  d l a  i d e i , m i ł o ś  ć oj  - 
c z y z n y ,  zaciera nareszcie w sobie poczucie i potrzebę 
piękna. Od takiego upadku bronió człowieka i naród 
je s t  powołaniem sztuki w ogóle a te a t ru  w szczegól­
ności.

Prócz tego je3t tysiące kwestyi żywotnych, nieroz­
wiązanych dotąd , tysiące prze-ądów uchodzących za 
prawdę, tysiące występków i zbrodni, których kodeks 
dosięgnąó nie może. Te kwestye poruszać i próbować 
ich rozstrzygnięcia, te  przesądy przedstawiać w pra-  
wdziwśm ich świetle i maskę z nich zdzierać, te  zbro­
dnie i  występki,  wymykające się z pod artykułów ko­
deksu, stawiać pod pręgierz opinii publicznój, oto inna 
s trona tego olbrzymiego zadania, jak ie  m a  te a t r  do 
spełnienia.

T ragedya i d ram a t  historyczny uszlachetnia i po­
dnosi, d ram a t  współczesny i komedya chłoszcze i nie­
dościgłe zbrodnie wywleka przed forum zbiorowego 
uczucia sprawiedliwości. A  zaprawdę niełatwo wymy­
ślić potęgę równą teatrowi. W skazaliśmy już  wyżćj, 
że na pomoc twórcy dram atu  i artyście wykonawcy 
zbiegają się wszystkie prawie sztuki, ale nie należy 
prócz tego zapominać, że gdy każdy inny artys ta  prze­
m awia do indywiduów, dram atu rg  przez usta  aktorów 
mówi do masy, a to różnica wielka. T am  gdzie czło­
wiek pojedynczy pozostanie chłodnym, m asa da się 
porwać zapałowi, czego indywiduum nie zrozumie, to 
t łu m  indywiduów poczuje, domyśli się.

I  pomyślawszy, że co wieczór przy powodzi św ia tła  
pod wpływem tego elektrycznego prądu, jaki każde 
zgromadzenie przebiega, przy pomocy wszystkich darów 
m a lars tw a i  rzeźby i muzyki i  poezyi i ta len tu  a r ty ­
stów, myśl ja k a  puka do serca i umysłu widzów, 
a przyznamy, że te a t r  j e s t  jedną  z najpotężniejszych 
dźwigni cywilizacyjnych, że dobrze kierowany może n ie ­
słychanie zbawienny wpływ wywierać.

A  w czasach, w których żyjemy, potęga ta  jeszcze 
zdwojoną została. E to  dziś m a ochotę, ma czas czytać 
książkę? K om u się chce w cichym pokoiku szukać na 
zadrukowanych kartkach wrażeń lub nauki. Ale tea tr  
go pociągnie. T u  w wygodnym fotelu, w ciągu paru 
godzin, bez trudu  i wysilenia, cały w ątek  kilkotomowój 
książki rozwinie się przed nim, a z tym wątkiem i myśl 
i wrażenie się do umysłu przeciśnie i ślad pozostawi.

A  cóż powiedzieć o owych widzach parteru, gale- 
ryi, jaskułki,  o tśj  publiczności może bez gustu  i smaku 
ale o szlachetnym instynkcie, które słucha z wiarą 
naiwną, pełna zapału i uniesienia, k tóra z chciwością 
każde połyka słowo, każde bierze na  seryo i głęboko 
w pamięci zachowywa. Ja k ąż  inną drogą, jeżeli nie 
zapomocą te a t ru  dzieła sztuki wraz z wszystkiemi 
skarbami swemi dostałyby się do tćj masy?

T ea tr  więc, natura lnie te a t r  w dobrćm tego słowa 
znaczeniu, kierowany rozumnie i uczciwie, j e s t  je d n ą  
z dobroczynnych potęg  cywilizacyjnych i powinien mieć 
sym patyą i  poparcie każdego myślącego człowieka.

A  znaczenie jego w nieszczęśliwej ojczyźnie naszśj

większe jeszcze, j a k  wszędzie indziój. Narodowy, n a tu ­
ralny nasz rozwój zatamowany, środki podniesiena się 
materyalnego i moralnego ścieśnione. Pilnowani, ogra­
niczani, podejrzywani, nie mogliśmy wielu wad wykorze­
nić, nie byliśmy w stanie pozbyć się wielu zastarzałych 
pojęć, nie mieliśmy sposobności nawet poznać samych 
siebie.

Książki, dzienniki, zrobiły dużo, ale książki i dzien­
niki nie m ogą do szerszych mas przenikać ani zastąpić 
żywego słowa. Dodajmy do tego ów skarb nasz drogi, 
który zachować w inniśm y, ów język Kochanowskich 
i Mickiewiczów. Szczerby w nim niestety wielkie zwła­
szcza w Galicyi i Wielkopolsce i coraz więcćj obcej 
miedzi do rodz mego przybywa złota. Jeżeli co języ­
kowi temu wrócić czystość jeżeli co go utrzymywać 
może, to te a t r  polski, te a t r  s tały  i dobry wr Poznaniu, 
któryby wycieczkami w czasie la ta  po prowincji dawał 
wzory czystćj mowy polskićj tym, który najgorętszą 
miłość ojczyzny popsutym językiem tylko wypowiedzieć 
um ie ją

Ten jeden  wzgląd jużby zachęcić powinien do pe­
wnych ofiar i wysileń, które z iesz tą  ja k  m am y n a­
dzieję wykazać, tak  wielkiemi znów nie b dą.

N im  jednak  do tego wywodu przystąpimy, chcieli­
byśmy poznajomić naszych czytelników choć w pobie­
żnym rysie z dziejami sceny polskićj, dziejami tak  
m ało znanemi, a na utworzenie których składało się 
je d n ak  wiele prawdziwych poświęceń i nie mało ta len­
tów pierwszego rzędu.

Rys nasz rozpoczniemy od ostatnich la t  ubiegłego 
stulecia, bo wtedy dopiero te a t r  polski zaczął istnieć 
naprawdę. W prawdzie i dawnićj były u nas próby d ra ­
matyczne a naw et komiczne. Już  Długosz wspomina 
o dialogach przedstawiających śmierć Ludgardy, żony 
P fzem ysław a 1. Potóm w X Y I i X Y II  wieku spoty­
kamy c ły szereg dialogów nie tylko religijnych, od­
grywanych przez żaków i ciągnących się czasem przez 
dni kilka, ale naw< t  świeckich i komicznych, ja k  np. 
o Albertusie.

J a n  Kochanowski napisał t r a g e d y ę : „O dprawę po­
słów greckich'1 graną na  ślubie J a n a  Zamojskiego, 
a w XY1I i na początku X V III  wieku pojawiło się n a ­
wet parę utworów mających zakrój komedyi. Właściwej 
jednak  li teratury  dramatycznej, prawdziwego tea tru  nie 
mieliśmy aż do czasów Konarskiego a właściwie Bogu­
sławskiego. Młodsi od innych narodów, później też od 
nich zdobyliśmy się na  ten  wyrób męskiego wieku na 
dram at.  I  gdy w Hiszpanii Lopez de Y ega tworzył 
dwa tysiące sztuk scenicznych, liczących dwa miliony 
wierszy, a Kalderon rycersko-ehrześcijaóskie d ram ata  
swoje, gdy w Anglii świecił geniusz Szekspira, a w F ra n -  
cyi zachwycali Rassyn, Kornel i Mollier, my zajęci 
żywym d ram atem  politycznego życia i bojów naprawdę 
rycerskich poprzestawaliśmy na dialogach jeszcze. Mimo 
to jednak  upodobanie w takich naw et przedstawieniach 
było tak  wielkie, że wydany zakaz podobnych przed­
stawień władza duchowna m usiała  cofnąć w obec gro- 
źnćj postawy ludu krakowskiego.

Jakkolwiek jednak  zamiłowania do widowisk nie 
brakło, przecież te a t r  w prawdziwem tego słowa zna­
czeniu powstaje dopiero w ostatnich latach przeszłego 
stu lecia; od tej też chwili rys nasz rozpoczniemy.

P rzygod y  asesora Z...
(Prawdziwe zdarzenie. — Ciąg dalszy.)

' Okazuje się ze wszystkiego, że N iaura  był to 
zamożny gospodarz. Za młodych la t  wysługiwał dwor­
sko, bo doskonale mówił po polsku, i dotąd  spełniał 
u starego dzierżawcy funkcyą karbowego. Zagroda N i-

aury odznaczała się czystością, sam mieszkał obyczajem 
Żmudzinów w tak  zwanej kurnćj c h a c ie , ale izba, 
w której zagościł asesor była opatrzoną kaflowym pie­
cem i nie odróżniała się w niczem od zwykłych izb
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folwarcznych na Żmudzi. Z tego okazuje się także, że 
N iau ra  jako  w łościanin wychodził po za obręb trybu 
życia zwyczajnego w ieśniaka, a co najważniejsza, że 
był usam ow olnionym  od dawna. Jeże li więc kogo w ca­
łej wiosce m ożna było podejrzywać o ta jem ne związki 
z osobam i przeciwnem i rządowi, o przechowywanie broni 
i tym  podobne w ystępki, to pewnie N iaurę i asesor nie 
m ylił się wcale, przedstaw iając go rządowi jako poli­
tycznego przestępcę Ale dw brzęk czarowny, który 
w chwili opow iadania, naw et do tąd  brzm iał jeszcze 
w uszach asesora, nakazyw ał mu oszczędzać N iaurę. 
D la  tego też nie podał wyraźnego oskarżenia, przed­
staw ił go podejrzanym  o udział w przechowywaniu 
broni, a ponieważ w yjednał sobie prawo dalszego pro­
wadzenia śledztw a, m ógł w każdej chwili wycofać lub 
potępić z zarzutu.

Skoro już nadeszła stósowna chwila i asesor zau­
ważał, że n ik t im nie przeszkodzi w rozmowie, przywo­
ła ł do siebie N iaurę.

No batku! tieper pogadam y —  tak  zaczął pan 
asesor, s ta jąc  przy drzwiach z pisto letem  w ręku — 
tw oja  baba pod kluczem , —  lecz jeżeli będziesz m iał 
rozum , wszystko dobrze się zakończy i ty  i ja  będziemy 
żyli spokojnie.

N iau ra  ani się zm ieszał, ani się cofnął, skrobał 
tylko po głowie i s ta ł milczący.

No gadajże do stu  djabłów ! w rzasnął stłum ionym  
głosem  asesor, bo przecież zm iarkow ałeś, że sztuki na 
nic się nie przydadzą. — Jasno , dobitnie jak  tylko m ógł 
najwym owniej wytłómaczył m ilczącem u Niaurze, że go 
poznał, że go iroże aresztow ać jako zbójcę, który chciał 
go zabić, a wreszcie zasłać na Sybir jako  m ającego 
udział czynny w przechowywaniu broni.

W  tej chwili dopiero N iaura  głupowato w ytrze­
szczył oczy. -  O jak iej broni pan asesór m ów i? zapytał 
zdziwiony.

Asesorowi aż oczy poświetniały. bo N iaura już tern 
sam em  przyznawał się do pierwszego zarzutu.

To ta k  tylko na wypadek, pochwycił prędko ase­
sor, aby cię m ieć w łapie, jeżelibyś chciał się wypierać, 
w p ląta łem  cię w spraw ę poszukiwanej broni, — ale się 
nie bój, ja  za tobą , cóż ty  możesz wiedzieć, co się
działo we dworze.

N iau ra  nisko się pokłonił i znowu wrócił do da- 
wnśj pozycyi.

No batku  m asz pieniężki — to był pewno skarb
teg a  starego kutwy, co zdechł? praw da? co?

N iaura  m ilczał.
A sesor już  te raz  nacierał grom ko, energicznie, to

jak  w ładzca życia i śm ierci, to  ja k  przyjaciel, który
podaje pro tekcyjną rękę biednem u wieśniakowi, aby go 
wprowadzić w wyższą spółeczną sferę.

Było ta m  wszystko, ja k  na talerzu , i dyplom a szla­
checkie i dobra na wspólne im ię, za psie pieniądze do 
nabycia, i syn na cesarskim  dworze w korpusie paziów 
a potćm  na urzędzie w generalskim  czynie —■ dość, że 
asesor aż po tn ia ł, aż rósł ja k  na drożdżach, a szelm a 
chłop, używ ając wyrażenia pana asesora, m ilczał i m il­
czał. Już  i krasom ów stwa brakło asesorowi, zrobił więc 
stanowczy odwrót, uchwycił za czapkę i udał, że chce 
wyjść.

A  gdzie? zapytał przeciągle N iaura.
N apędzić ci rozum u do głowy, nie chcesz się że 

m ną podzielić, ja k  przyjaciel —  podzielisz się z rzą ­
dem , albo wyzioniesz ducha pod batam i.

N iau ra  tu p n ą ł nogą, że aż izba zadrzała, a potśm  
się uśm iechnął, a  p o te m .. Oh! jakież pióro zdoła okre­
ślić, co się działo w sercu asesora, kiedy N iaura z pai- 
cem na ustach  otw ierał drzwi wiodące do komory, kiedy 
sk inął ręką , aby szedł za nim , a potśm  kiedy odsłonił 
spiżarkę, odw alił wór z m ąką i zatopił rękę w dzieżę 
pe łną  starych  ta larów  i krzyżowych rubli. Asesorowi 
w ypadł p is to le t z ręki, zdrętw iał, zam arł na chwilę. —

Tymczasem N iaura nabrał w połę pieniędzy, jakby  na­
b iera ł kartofli —  cichutko, bez brzęku owego czaro­
dziejskiego b rzę k u !— -zaw alił wór napow rót, pokrył sp i­
żarkę i ja k  kuna wysunął się z komory. A sesor opowia­
dał, że mu włosy wówczas dębem  s ta ły , mróz i ogień 
przebiegał po kościach i w tedy dopiero się upam iętał, 
kiedy padł ja k  nieżywy na łóżko a N iaura drzwi ko­
mory na kłódkę zam knął. T alary  i krzyżówce w alały się 
na łóżku, na piersiaeh, na brzuchu asesora —  N iaura  
zacierał ręce i miarowym krokiem  włóczył się po izbie.

W ódki! krzyknął asesor, przychodząc do siebie.
Ani kropli, albo cię zadławię —  była odpowiedź 

N iaury i . . odtąd  wielmożny pan asesor s ta ł się powol­
nym narzędziem żm udzkiego chłopa.

Czy to  wszystko? zapytał po chwili d rzącym fg ło -
sem.

Głupiś!!!
Za ten kom plem ent asesor rzucił się na sz y ję jN i-  

aurze. Poprowadzę cię do lasu m ów ił N iaura—  pokażę^ ale 
sza, bo ubiję gdzie w kącie jak  szczura —  i przed m oją 
babą także sza... bo ona nie cierpi M oskali, jeden  tylko 
mój chłopak będzie wiedział o naszśj spółce, bo to  
jego pieniądze. W garnku m oje, w ziemi jego, bez 
niego nic.

—  Da, bez niego nic, pow tórzył asesor. A  gdzież
on?

— Daleko.
—  Ja k to  —■ w R ydze?
— Nie.
—  Gdzież w ięc? — tu  gdzie w okolicy?
•—  Nie, w W ilnie.
— W  W ilnie? ty  był w W ilnie?
— Pochowaj pieniądze, uspokój się, bo może żona 

nadejść.
— Oho, nie nadejdzie, gdyby tak  było co popić, 

to bym ci wiele rzeczy opowiedział i ty  mnie na wza­
jem . Przecież my teraz przyjaciele.

N iaura otworzył jednę  ze skrzyń świeżo przywiezio­
nych, wydobył butelkę z winem i postaw ił na stole, 
potśm  poszedł po szklanki.

A sesor łaził za nim , ja k  cień, rzucił okiem do skrzy­
ni, gdzie pełno było nowo nakupionych rupieci, chustek, 
obrazów, szklannych pereł, korali.

Asesor uśm iechał się złośliwie i pogardliw ie przym ­
knął skrzynię.

—  A le podzielimy się rzeteln ie , wyrzekł asesor 
z pewnym niespokojem , siadając za stołem .

— Bądź tylko ty  rzetelnym , odpowiedział N iaura, 
i nie przeputaj, co ci Bóg zesłał, a wszystko będzie do­
brze, wystarczy nam  i dziecku, tylko bez niego ani kroku.

— Ja k to , ani kroku?
—  No, tak, ani kroku, to mój skarb, a podczas 

tś j  nocy m ógł zemrzeć — i N iaura  duszkiem  wychylił 
szklankę wina.

A sesor wiernie go naśladow ał. B utelka już była 
prawie pustą .

— W ydostań drugą butelkę, w idziałem tam  niezgor­
szy zapasik, mówił pan asesor, m iłośnie spoglądając na 
skrzynię, ale jednocześnie spo tkał się z wejrzeniem 
N iaury tak  dum nśrn, lak  rozkazującem , że asesor ja k  
posłuszny lennik, s tu lił uszy i cm oknął tylko językiem , 
aby ugasić pragnienie.

—  będziesz pił, ile ci się podoba, ale dopiero ja k  
dział będzie zrobiony, ja k  zrobisz dla mnie to  wszystko, 
coś przyobiecał inaczój w ara od wszelkich trunków .

—  Na, da, praw da, ty  um ny człowiek, ale kiedyż 
to  będzie?

— Pojedziem y raz m  do W ilna, kończył N iaura, 
po mojego M ichałka, a przez ten  czas szczególniśj tu ­
ta j w okolicy nie opuszczę cię ani na sekundę, żebyś się 
nie strąb ił i przypadkiem  nie wygadał.

Asesor się skrzywił, ale cóż było począć, kiedy sło­
wa N iaury aż nadto  dowodziły, że m a sens we łbie,



a ukryte skarby w łonie ziemi. Dopóki więc nie na ­
s tąp i  podział i konkluzya, asesor postanowił być p o s łu ­
sznym ja k  dziecko i stósownie do życzenia Niaury  
wygotował raport uniewinniający a usprawiedliwiony po­
wrotem Niaury do domu. N astępnie ułożyli rano wy­
ruszyć w drogę, aby zaś nie obudzić w niczem podej­
rzenia, ułożono wymienić w Wilnie ta la ry  na  krajową 
monetę; czynności tej miał dopełnić asesor, i na  począ­
te k  ze 300 talarów z dzieży przeszło do kieszeni asesora. 
O dtąd  asesor już o nic nie pytał,  a z tego. co mówił 
N iaura , mógł ła two wnosić, że skarb mniej więcśj mógł 
mieć wartości około dwukroć sto tysięcy talarów; wy- 
mówna t a  sumka oślepiała go, zagłuszała, asesor gorzał 
niecierpliwością, całą noc przemarzył, nie śpiąc. N aza­
ju trz  jeszcze N iaura  cbrapał w najlepsze, kiedy asesor 
już kazał zaprzągać, upakował swoje m ana tk i  i włó­
cząc się z k ą ta  w kąt ,  czekał, aż się jego w łidzca 
rozbudzi. Przepyszna nie tyczanka, wyborna czwórka 
koni, aż zachęcały do jazdy. N iau ra  obudził się prze­
cie, wyszedł na dziedziniec i na początek wyprzągł ko­
nie, a nietyczankę zatoczył napowrót do szopy. Kiedy 
osłupiały tym  postępkiem, asesor wyraził swoje zadzi­
wienie, N iaura  w kilku słowach dał m u poznać, że na­
leży im  unikać wszelkich podejrzeń, a zatem  nie on 
asesora, ale asesor jego powinien wieść do W ilna  jako 
nie całkiem jeszcze uwolnionego z pod śledztwa. A se­
sor znowu m usia ł  przyznać słuszność Żmudzinowi i za­
żądał od gminnego zarządu podwody na swoje imię 
poczem po czułych pożegnaniach z Ni auro wą, 
ruszyli w drogę. K iedy przejeżdżali przez las, gdzie 
m ia ł  być skarb ukryty, asesor byłby rad  się zatrzymał, 
ale i tu  znalazł s ilną opozycyą z bardzo prostej przy­
czyny, że mieli świadka i s tracą  na czasie Tym razem jednak  
asesor postawił na swojem, energicznie wyskoczył z po- 
wózki i oświadczył, że nie pojedzie dalej,  dopóki nie 
będzie m ia ł dowodu, że skarb w tym  lesie rzeczywiście 
się znajduje.

ROZMA
(D o l i n a  ś m ie r c i .)  W iemy zkądinąd, że kwas węglany 

cięższy je s t od powietrza, m ożna by więc z tąd  wnosić, że on po­
winien utrzym ywać się przy powierzchni ziemi i okrywać ją  mniej 
lub więcej grubą warstwą nie zdatną po oddychauia; doświad­
czenie jednakże przy oddychaniu ciągle ponawiane, przekonywa 
nas, że to  niem a miejsca. Przyczyną tego, je s t  ciągły ruch po­
w ietrza, w iatry  które m ieszają z sobą gazy, przenikające się wza­
jem nie i tw oizące jednorodną m ięs.an in ę ; przekonano się nawet, 
że ilość kwasu węglanego w niższych w arstw ach atm osfery je s t  
m niejszą, niż na wierzchołkach gór, co można wytlómaczyć tą  
okolicznością, że gazu tego potrzebują rośliny do swego życia 
i pochłaniają go prędzej, niż on może się zniżyć lub wj dzielić 
dla wynadgrodzenia tej stra ty . Znaczną także ilość kwasu wę­
glanego rozpuszczają w sobie wody m or-kie i rzeczne, a w n ie ­
k tórych wodach źródlanych tak  go je s t  wiele, że przy wydobyciu 
się z tych wód na powierzchnię ziemi wychodzi z nich gw ałto­
wnie i sprawia burzenie podobne do gotowania się wody._ Lecz 
w niektórych miejscach na ziemi kwas w ęglany wychodzi z zie­
mi zw iększą  p:ędkością, niż może się rozproszyć w atmosferze, 
w tedy zostaje przy powierzchni ziemi i może zadusić osoby, które 
by dostały się w jego otoczenie Tak np w pieczarze zwanej 
„P sią  g ro tą“ w Pozilippo około Neapolu, okrywa on powierzchnię 
ziemi na parę stóp wysoko i dla tego pies dostawszy się w to 
mjejsce, dusi się od braku zwyczajnego powietrza. Lecz bardziej 
uwagi godne pod tym  względem, je s t  jedno miejsce na wyspie 
Jaw a, zwane Doliną śmierci, gdzie kwas wychodzi z ziemi przez 
niezliczone mnóstwo otworków bardzo małych. Dolina ta , ma 
około tysiąca kroków obwodu; k sz ta łt owalny, a_ głębokość jej 
zdaje się wynosić 30 do 35 stóp; dno je s t  zupełnie płaskie ; nie 
m a na niem żadnego śladu roślinności, widać ty li  o porozrzucane 
zaokrąglone kamienie, a więcej jeszcze szczątków kości ludzkich, 
tygrysich , dzików, jeleni, pawi i innych zwierząt. J e s t  ono wszę­
dzie tw arde, piaskowate i nie można spostrzedz żadnego większego 
otworu, którymby gaz wychodził. Podróżni, k tó r/y  _ oglądali tę 
dolinę, naprzód poczuli mocną nieprzyjem ną woń, k tór zuikla za 
przybliżeniem  się do samego brzegu doliny. W odległości 18 stóp 
od dna nie czuli oni żadnej przeszkody w oddechu. Pies przy­
wiązany do bambusowej żerdzi 18 stóp długiej, spuszczony do 
do dna doliny po 14 sekundach padl bez ruchu, chociaż je ­
szcze oddychał przez 18 m inut. K ura przy tychże okolicznościach

—  A  jaldegóż u d jab ła  chcesz dowodu, wrzasnął 
N iaura , kiedy pod pozorem przechadzki ujrzeli się swo­
bodni od świadka, czy chcesz teraz skarb  wykopywać?

— Nie, ale wskaż mi miejsce gdzie je s t  ukryty.
N iaura  chwilkę się nam yślał,  a  potem wyrzekł lo­

dowato, wskazując m a łą  przegalinę, k tó rą  już minęli. 
Wróćże się w ta m tę  stronę, odlicz od gościńca sto kro­
ków, w kląbie drzew dostrzeżesz gęste zarośla  a wśro- 
dku nich krzyżyk świeżo wkopany, a na nim wypalony 
num er 1831; wprost tego odlicz znowu dwadzieścia kro­
ków, znajdziesz kamień, nie wielki, płaski, a pod nim 
skaplerz mój i jeden taki ta lar,  obwinięty w kawał su ­
kna, ta m  je s t  nasz skarb!  — Nie baw długo, bo obu­
dzisz podejrzenie. Z końcem tych słówNiaura najspokojniej 
wrócił do bryczki i paląc fajkę, czekał na powrót swego 
socyusza. Asesor wrócił rozpromieniony szczęściem, 
ten  nowy dowód nie przekonał go, ale upewnił, że N iau ra  
chce się skarbem podzielić; odtąd  przez ca łą  drogę o n i­
czem innem nie było wzmianki, tylko o wzajemnych 
układach, ja k  im dalej postępować należy, aby to nagłe 
bogactwo nie raziło zbytecznie. W  Wilnie mieli za b a­
wić tylko jednę  d o b ę ; przez ten  czas asesor m ia ł się 
za jąć wymianą pieniędzy, a N iaura  sprowadzeniem syna. 
Im  bliżej dojeżdżali m ias ta ,  tóm wymowniejszym 
stawał się Niaura, już nie wzbraniał asesorowi „n iem - 
noszka p ogu la t“ , a nawet sam zachęcał do hulanki, w na j­
lepszej więc harm oni ujrzeli się w Wilnie, s tanęli w j e ­
dnym hotelu, w jednym  numerze, ja k  nieroździelni bracia, 
d * a  potężne worki pieniędzy zaległy w komodzie do 
dyspozycyi asesora. Pomimo, że już zmrok zapadał, 
N iau ra  wybierał się do m iasta ,  asesor także ze swćj 
strony nie chciał próżnować, a ponieważ on teraz miał 
głos stanowczy, nie wypuścił więc N iaury, dopóki go nie 
przebrał, po miejsku. N iaura  tak  pociesznie wyglądał 
w pożyczanych sukniach, że asesor aż się pokładał od 
śmiechu.

(Dokończenie nastąpi.)

ITOSCI.
zdechła w l ' | ,  m inuty, a druga przesta ła  żyć wprzódy, nim  się 
dostała do dna doliny.

W  jeduem m iejscu te j doliny, około wielkiego kam ienia, 
spostrzeżono szkielet człowieka bardzo dobrze zachowany. Był 
on w postawie leżącej; prawa ręka znajdowała się pod głow ą; 
kości tak  były białe, że nie ustępowały białości kości słoniowej.

D olina ta  znajduje się u podnórza góry, od k tórego chcąc 
dojść do niej, potrzeba się czepiać gałęzi drzew; jedno nieostro­
żne stąpnięcie, m ogłobi hyc przyczyną śm erci. Jednakż-- zam i­
łowanie n a u li ,  chęć poznania praw dy w człowieku myślącym, po­
konywa tę  obawę, naraża się on n a  niebezpieczeństwo, 'aby nam 
dał poznać to, co na ziemi godne je s t  uwagi. W dzięczność i u- 
wielbienie należy się od nas takim  ludziom. O. D.

Szarada.
P i e r w s z e  — imię samogłoski,
D r u g i e  — liczby w trzecim  rzędzie. 
T r z e  c i e m  prości ludzie z wioski 
T y tu łu ją  starszych wszędzie.

P i e r w s z e  z d r u g i e m  macie blisko, 
C iągle co dzień otwieracie,
D r u g i e  z t r z e c i e m  ryb siedlisko 
I u członków wszystkich macie. 

Całość? tow arzystw a wszelkie,
Czy to m ałe, czy to wielkie,
Czy kółkowe, naukowe,
Czy rolnicze, pożyczkowe,
Gdy się rodzą, już  przynoszą,
I  całemu św iatu  głoszą.

(Rozwiązanie szarady w nr. 41: tiara Mantafa.)
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